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1 odczas gdy dyplomacja enropej­

ska w dalszym ci~gu bezu:Lannic ki­

wa sobie pnlcern w bncie z wyLrwa­

lości:1 godn'}; lep,.:zPj sp l'awy, na Bal­

k1rnach s lowiani<' bral11ie S\Y e uści ski 

p1·:wkazali karabinom i arnrnLorn. 

I p1·zyznae Ll'zeba, że armaty o wiele' 

realnil'j manif'es Luj:i swe "LH;zucia". 

Di·uga wojna. B;llka1!ska 1;ozpo­

częt.n, i chóć dingo czekano na zdecy­

dowanie, czy Lo już formHlnie s ię mor­

dują, czy Lylko p1·owizo1·ycznie, jednak 

zunim doszło do rnlatwienia form , 

sel.~i poległych zaś wiadczyly, że pni­

wny mord się rozpocząl. 

Dla nas polaków La wojna niema 

żad1Jego z,nacze11ia. Na polilycznej ma­

pie Europy ni e i tnj jemy, więc nie 

pyta.ją nas s ię o zdanie, czy l'adę, ja­

ko narodu. Z legoż wz~ l ęqu na szczę'· 

ście nie bi rzemy 11dzialu w roboci e 

dyplomal.yczncj i ni <-' narażamy s ię lli:l 

przegrane, jakich sLal.e doświndczn dy­

plomacja enl'Opejska.' Sytu11cja nasza 

l <" Ż ,,r ni czPm s iQ ni c zmieni. Por.o­

stajP sLrona id eowa. No, o 1. Pj cl1yba 

lepi ej ni wspomina<!; I.o co popchnę­

ło ur.zes toików LPj wojny do walki ni 

zaslu gujc na miano id ei. 
130 OWP zaLykani e krzyża naci 111 <'­

cr.PLC'm S IPj Zufji , j ednocz nie !<IOll'ian 

przeciw germa nu111 jRko id Pfl r.n,.:~dn i ­

cza, a slworz '11il' p11ńslwa SJ wi:i1i 

skh'go na Bn.lka11acli w sr.cz0g-ó l11o śc i , 

obrona przeil okrucic{i. Lwami 11i 0\\'i t1 1·­

nych - w. zystko Ln jesL bl aga i to' o lyle 

go1'sza że ś wiaL1011rn , to są. baj Pcz ki 

opowiadane naiwnym w celu 11 sp ra ­

wie1Hiwienia czy nu of'itjalnie j C'ś li jnż 

ni e p o lępianeg,o,, I.o vrzynnjnrniej ze 

sz lachetnym gPs lem unilrn1wgo z wy­

so kośc i kated ry oralorskiej. · 

Ryii naiwni co Lemu wierzyli pod ­

czas pi ' nvszej wojny , ale chyba le1·az 

i ci pozbyli siQ w zelkich r.ludze1). Nie . 

braLerstwo je ·l promolorern Indów 

balkRń skich, u zaborezość; nie krzyżem 

ki e l'Ow~ny j es l. ich sz Landn.r woj en11y, 

a j edy ni e hasJern : „ 1101110 homini lu­

pns' --c·zlo\\"iek dla czlowieka wilkii>m. 

Ho o cóż idzi e'? PolączonP ludy 

„chrz•'~c ija1 '1skie" zwyciężyly „ ni e\\'iC'l'-

11y<'l1 "1 odPbraly im kawnl ziemi, ale 

:i.e lliL~ ki1·1·0\n1la ni1ni żadna idea, więc 

nic dziwnego, z·e mn siuJo doj ść do 

nieporozu111ie1 '1 przy podziale lnpn. 

T. Lu glóll"ni zwycięzcy ;rngrnli w olwflr­

tc knrLy, 11iC' · pozwnlnjąc . ojn f;znikom 

w poż;~d;111Pj' .dlH 11i cl\ Ó1ierze kul"zy­

s .Lać z O\\'Ocóll" z\yycięslw. 

Walcz<t więc o Lo bracia s lowia­

nie, n znakomieie i111 ,.;ek11 11dujc GrPcja, 

klorn w swej a.kt-ji przedw Hulga1·ji 

p Htiżyla : ię aż do l1·akLol\'ania ;t, Tt1r­

cj;~ c·o du \\'llfiesza.11in. i ę w L ę \\' 11jnę; 

ol11 tlyp lomala gre ·ki p. Dragumis po­

jed1nl do Ko11 slautynopola w celu do-

1·ad1.an ia T111·cji wysląpienia pl"~ ciw 

B11r';(arji; zdaniem p. D1•agnrnisa 'l\ncja 

powi1111a s probówać 1 odebrać z powl"O­

Lem Adrja11opol. Podobno Tul'eja oie 

sko rzys LH Z l"cld swego ni edaw nego 

\1Toga, jednak sam fakt tego kroku 

Gr ·ej i dosadni e malnj e w:ulość przy­

J aż ni polilycz111Jj z\\· iąz,ku bulkańsk i cgu. 

Klo glównie wptynąl na rozpo­

częcie wojny niepodobna ob cnie ZO I"­

j e ntowaćsię. wiado1n ośc i pod tym wzglę-

dc1n są bardzo sp rzeczne, jeśli zaś 

wogóle irn wierzyć , Lo odpowiedzial­

no~ć muszą pnyj<i<:, cl1o ć nir w jed­

nnkirj mierze, wszystkie zni11Le1·Pso\\1a­

ne pa11sLwa balka11skie z przewagą 

jednak i w Lym razie, Bulga1ji. Nie 

bez znaczenia jest Lu i polityka pa1'1slw 

eu ropejsk ieh, klóre maj I! ciągJ e "i nle-

1·esy" na Halkanach . 

Ba1·dzo Lrnszczy się o „zn<:howa­

nil' 1·ów no,rn gi" 11<1 Ba1kanaeh Rumu-

11ja , kLtil'a od pip1·wszf'j chwili oslal­

ni c: łt \\'a Ś 11i sąsiadó\\" zmobilizowala 

swą armię na razie CZQŚCiowo Lylko­

okolo 1 GO.OOO · żolnicny, a w)\'1·0Lce 

polem całą armię, "'ynosz:1c11 na. sto­

pie wojenn 9j okol o · 450.000 do 500,000 

wojska. 
I właśnie od w mię :za u i a . ię Hu-

1nu1 .j i zulc-ży w dużyn1 ~lopu iu re:.ml- ' 

lat wojny, klórn w lakirn rnzi e może 

zak01iczyć się sla nowczą porażką Bu1-

garyi . 
A nie spodziewała się Bulgarja 

tej komplikacyi, tak samo jak nie li ­

czyła na lu, aby Grecy zwrócili się 

przeciw ni ej . aby 'zarnogórze ofiaro­

walo s\\'q pomoc erbji . lfoJ ga 1·ja Ji­
czyla na to, że bc;dzie miaJa do czy­

ni c> nia tylko z Serbji}, w przeciwnym 

4) 
Helena Buehnerówna: 

skich w tej oto willi - i wyciąo·nąl ręk 

w kil'runku budowli w . tylu zakopiHi'1 skiru. 
- Pl'zyj c ltałern z .Krnkowa od dni kilku 
i dziś po raz pi e"nv szy wyszedłem rozf'jrzeć 

si µo okolicy i ocletch11ąc:. świeżością poran­
ku, g·clyż eznj<~ . ict szn.le11ic· zmęczonym pra-

clo wyjazdu w progi rodzj1rne, otrzymuję 

alarmującą d 'PPSZ<;'. o ~mierci ojca. 8nirżny, 

jęczący Sybir EitHl mu i_ mogiłą du cha i 
ciala. Z matk <~ przyje ·hali śrny <lo Krakowa, 
g·dzie mieszka je.i roclzi11a i tu zttcząłem 

uczęszczać na u ni wel'sytet . bralem obie' 
filo~of,ię. g·rlyż m1tura ·moja o<lziedziczyła i 
przez warunki życia wyhodowała dużo re­
fl ek ji. 11 ajwięcej 11agiuab s ię przeto , do tPj 
galęzi wiedzy. Wiadomości znów ekouo­
mi czne che.ialcm pożytkowa: dla kraju, któ­
ry tak . gorą ·o u koc hal mój oj ·iec, i życie 
naw et swe zLlolnym mu b y ł nieść w. ofierze. 

'ola ideałów, 
Nowela. 

--· Ili ·--

„Naiwna -- mrukm)ł i blysk ironji 
przenilrnął się ]JO jego twa.rzy. 

Z odpowiedzi pani ·- rzekł młodzieniee 

- wnioskowae mi wypaua, ż1· pani jest jesz­
cze pisklęciem, któremu piórka do lotów 11ie 
odrosły należyci e, bąclź też Zt"Qezną kok. .. .. . 
Jeśli faktycznie iskrn milości tkwiąca w j ej 
scnluszku uic zostałn, r.bndzoną, to i:s totnie 
jest ·pani zjnwiskicrn wielce int1~ resującl'm i 
;s ympatyczn<'111 -- zrnsztą clHjmy pokój tc~mu 

tematowi - rzeki· - z~tnwa,ż ywszy za ępio-

11ą twarz Stasi, wyrnżającą z11pelne niezro­
zumienie rzeczy. 

- „Czns iść mi do domu" _ _:. rz0khl dzi w­

czy1rn i" zerw;da się .żwawo z ziemi. 

-- „Idż~emy w jc<lną stronę -- orlrzekl 
młodzieniec - gdyż 1nieszkan1 w sąsi J11icj 
willi. Pozwoli pani. że się iPj przrd stawię, 

jestem Zyg·m11nt Orwicz, st11tlcnt krnkowski, 
pozostaję obrcnie na kondycji u p. Gryniew-

. C<~ uniwersy te c l«ł i in11 ym i jeszcze okolicz-
11ościnmi, które nbsodrn.i<1 mi w zmwzuej 
rnierze energię i zdrowie. Rok tylko j :zcze 
pracy leży przetlClllllą, o·d ri JIU następ11e 

wakacj e wrócę już z dyplorne111 rzeczywi ste­
go stndellta filnzot:ji i nank Sf olcc.znych i 
rozpocznę ży ·ie incl ,ywidnalne , dąż<Łce do 
zrealizowaniH tyeh ]1lanów i idealów, co 
rozpierają mi pi<·rś i wypclninją każdą ,~:­

ną cit wUQ. lJ rzc'czyw i ·tni<1 nie .tych rnarze1'1 
które zimny utrlitn.ry:sta nazwie utopią b .­
<lzie jed yn~ 1rngl'o1lą ZH 111ą eierni :st~, dot~rch­

cza.sową drogę Ży\\· ota ". 

J,„ tern bowiem dziec.kien1 11ie\Yoli , dziec­
kiPn,1 ~11id11y1„h, mroź11~·c·. lt ohsznrów Srhirn. 
H.odzire moi w c hło11ie1· i w znwiernC"he 18G3 

roku. w kwi cie wiekn zostali prz~rkuei do 
tC'j obC'Cj 11arn ziemi. w następstwir, czyn­
ncg·o ndzfałn w tej uurzy, która ogarnęła 

lwią ezQśe <iw ·zesnego społecze1is1w}1. i ęż­

lcH ta 11ie~ro lH rodziców d()sta.ł;:t ie i n111ie 
w ndzial . g·dyż itigdy w dzieci1'1 stwie nie 
dostrzcg· łem uś111il·cłt 11 ziiclowolenia na id1 
t1,·:m1Ja<'li. zkoly średnic k01'1tzyl m w lr­
kuclrn, w otoczeniu kolen·c'Jw, z którymi nigdy 
zżyć i zaprzyjaźnie . iq nie bylem zcfoln ym. 
H.ozmijalo siq to po11ickącl z mą 11at11rą . 

Ledwie co zdoliylc•.m 11rntur9 i. zabierałem się 

Ale oto i dworek, w którym pani tPrAz 
przebywa; jak czas minąl 11ie s postrzeże11i 1" 

im trj oto milej µogn w. tice z panią. Że­
gnam pa11ią " . 

- „ Dowi1lzenia - odparla St.a ia - dzi ę­

kuję raz jeszcz<', że pa.11 mi odd~ł fotograt:ję, 

którą tak nieopatrzni(' zguuHam". 

Stu ia clnia t1·g·o lJyl:i smutniejszą. niż 

zwykl e, dowiedzialn si. j eszc·,ze o jrd11em 
eierpie1iiu, jakie nurtowało wnętrze ludzkości . 

Wid:i.:iala w mieści"e dużo twan·.y R111ut11ych, 
wymizc'rnwanych, hladych. JHl widok których 
sen·<' jej urlerzalu sztzerem w . półczuc i em. 

'rak prag:nęła bardzo 11Jżyl' tc·j nędzy 1110-

raln j i fizy ·zn j, otrzeć te Izy wewnqtnrnye11 
hbli. w którn tnk lin rdzo ohfitnj łai'1<'u c l1 

walk, przeiwyeiężn1'1 - zwany życiem. 

(0. c. n.) 

( 
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razie możeby nie rozpoczęła ca!ej a­

fery . Obecnie więc ma do czynienia z 

poczwórnym nieprzyjacielem, j eśli na­

wet i1i e dojdzi e do malo prawdopodo­
bnego wy ląpienia Turcyi. 

Licz bno · ć armji wojującychprzed­

' lawia ię według informacyj prasy w 

następnją,cy sposób: buJgar ka oko I o 
;{-l0,000, serb ko ·czarnogó!'ska około 

200,000, grecka okol o J 00,000; więc 

po ·tronie bul 0 arskiPj je. l s to unkowo 

niewirlka przewaga li czebna, która jak 

wiado1110 bynajmniej nigdy nie wply­

wa decydująco na wynik walk. 
Wynik Len nic da i ę przewidzieć. 

Wieści z p lacu boju ą lak sp rzeczne, 

ŻP niepodobna doszukać się w nich 

prawdy. Każdy z wojujących narodów 

duje sobie dyplom i monopol l!a boha­

ter two i chcąc o tern upewn i ć cały 

świat pouuje blędne wiadomości o 

wyclr rzekomych . zwycięztwach. W 
każdyrn razie Hułgarja już duż e suk­

cesy osiągnę la, gdzieindzi ej znów to 

' erbowie to gr cy biorą przewagę-jed­

nem low m zczęście i nu J:falkanach 

l .zmienne. 
już zupełny cha os pannje w 

grupowaniu się dornźnych sojuszów. 

Jak jn:i. w pomnieliśmy, Grecja dąży do 

sojuszu z Turcją, Czn mogórze ze sw ą 

kilkunastolysięczn!1 annją połączyło się 

z erbją . A Rumunja je. zcze ui e zde · 

cydowa la się, w którą sll'O nę rękę wy­

ciągnąć; za l e:i.eć to będzie wylącznie 

od tc·go, gdzie więcej korzyści osiąg­

nie. Właściwie uzbraja się przeciw 

Bulgaryi nie cit ·ąc dopuścić <lo jej 

hegcmonji na Unlkanach i chcąc ją u­

karnć za to, że nie zaplnciln Humunji 

ut jej pozwolenie na zwycięz t\vo w 

pierw ZPj wojnie Balkuilskiej, bo w po­

lily ·e przy. !offie: gdzi e się dwóch bi­

je larn Lt·zcci ko1·zyo;la ma zupetne pra­

wo obywalelst\\'a. Z konjeczności go­

dz:1c ię z tem prawem Bulgarja skla­

nia się już do od ·tąpi011ia Rumunji, 

wzamian za jej n eutralność w obecnej 

wojni , pewnego le1·ylorjum, a le Ru­

munja targuje się j eszcze, i o ile wy­

targuje więcej, lo ga lowa jest razem 

z Bu ł garją wy ·Ląpić przeciw erbji; a 

w przeciwnym razie Bulgarja mogłaby 

być mHażona na powa:i.ną klęskę, mając 

j sz z j dnego ni ep1·zyjaci rla . - Ru­

munję. 

Tak w najgrubszych zarysach 

przedstawia ·iii) obecna yluacja na 

Bałkanaeh, bo ni e warto zagłębiać się 

\\' ·zczt'gó laeh; ·ytuat'ja chaosu, powi­

klu1i, grożącyc h wieloma niespodzian ­

kami, luk dla państw Balkańskieh jak 

i "wielkich mocarsl\\'" europejskich, 
które w wzajemne apetyty zaostrza­

ją :>o bi la kże i na Balkanach. 
A nad Halkanumi unosi się chci­

wośl; zdrada, okruci 11s two , przedaj­

n ość; pod pla:zczyki0rn braters twa i 

wiu1 y · ł owiau i c i nieslowiunie prze­

mycah tam najdziksze instynkty, fol ­

gę daj:1c zazwierzęceniu, klóre na woj­

nie zawsze znajduj e Lak bardzo poda­

tn y gl'llnt. 
To leż ni absorbujmy si zbyt­

nio lą wojną. Zamykać oczu na nią 

oczywi~c i e ni możPmy i ni e powin­

ni ś my, bo bądź co bądź jest lo fakt 
donios ly w życiu narodów, mogący 

mie: poważne kon ekwencje w dnl­

·zem życiu całego naszego konlyn en­
lu. Po\\'inni (my lei mi ć współczuciP 

dla cie1·pi:!cych ran nych, dla osieroco­

nych rodzin,- bo res sacrn rni er-bez 

wzgl1,;d n na lo~ kto ui m jcsl. Ale po zn 

tern obojętnie możemy p1·zyglądać się 

dalszemu biegowi wypadków na Hał­

kunach. 
Nil' unośmy się ympalyami żad· 

nemi, bo nikt lam na ympatję ni e 

za ługuj i przynależność nasza do 
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szczepu s lowiańskiego nie obowiązuje 

nas do uczuć bra:terskich względ em 

tych, co na nie ni e zasługują. Zdaje 

się uznali to i nasi stoliczni . sło­

wianofile", bo jakoś nie słychać o 
przedstawieniach na korzyść rannych 

slowian Bałkańskich, o depeszach gra­

tulacyjnych, czy kondolencyjnych i 
innych wybuchach uprzejmości, które 

ani ziębią ani grzeją tych, do kogo są 

skierowan e. 
O ile wojna nie zostanie przer­

wana w obecnym jej począ tku, lo wia­

domo, że obok talentów s trntegicznych 

w rezultaci e zwycięży bruta lna siJa fi­

zyczna. A rnoże wówczas pokonani opa­

miętają s i ę, może zrozumieją, że hege­
monja zbrojna jeszcze nie jes t szczy­

tem zwycięztwa, może zacwą wtedy 

d ążyć do zdobycia hegemonji chuć 

mniej wygodnej, ale stojącej bez po­
równania wyżej, hegemonji ducha 

kultury. Cz. K. 

& Do mych kolegów. & 

ORŁY MŁODE. 

Lecą, lecą orły młode . 

Heni.. daleko w ciemny świat, 

By odzyskać szczęścia kwiat 

Lecą, lecą orły młode. 

Lecą orły młode, mężne, 

Duchem silne i potężne, . . 
Lecą z wiarą, pewne sił, 

Zdobyć kwiat, by znów kwitł i żył. 

Lecą orły młode lecą, 

Pierś zapałem wnet rozniecą 

Stoczą bój, na śmierć i życie, 

R przed niemi: „Zwyciężycie". 

Orły młode! Przez ciemności 
Lećcie tam, gdzie kraj wolności, 

Gdzie istnieje węzeł zgody, 

Gdzie panuje duch swobody. 

Lecą, lecą orły młode 
• 

Heni.. daleko w ciemny świat, 

By odzyskać szczęścia kwiat 

Lecą, lecą orły młode. 

Aleksander I{ordasz. 

Pierwsze 

Zebranie ogólne T-wa rozwoju 
przemysłu, rzemiosł i handlu*). 

Zebranie odJ:wlo się w Warsza­
wie w du. 7 b. m. w Stowarzyszeniu 
T ec hników. Obecnych 120 kilka osob, 
w tern okola 10 pań. Zebranie zag;:Hł 
jeden z zalożyci e li p. Fr. Radoszewski, 
i na pl'7ewod niczącego zebrania za­
proponowaJ posła Wąsowicza, co ze­
branie zaaprobowalo. Przewodniczący 

powofaJ na asesorów caly komitet or­
gunizacyj ny, a na sekretarza p. Ko­
zickiego. Pierwszy zabrał gfos p. Lu ­
loslawski wyjaśniając poszczególne 
punkty ustawy, oraz zwracając między 
innymi uw::igę na ważny paragraf usta ­
wy, pozwalający rozszerzać dziaJal­
ność T-wa na caŁe Królestwo. W tym 
CPlu komitet organizacyjny proponuje 
s tworzyć 150 okręgów, w ten sposób, 
iż płocka gub. będzi e posiCJdać 2, war­
szawska 2, lubelska 2, a piotrkowska 4, 
w Lodzi, Częstochowie, Zagłębiu Dą~ 

*) O Towarzystwie tem pisali śmy ob­
szern iej w N2 47 naszej „Gazety ". 

brn'vYskiem i Piotrkowie, pozostal e po 
jednym. 

Cały Zarząd poza prezydjum pro­
ponujr. się podzi e lić na 3 grupy, z któ­
rych każda obowiązkowo raz na kwar­
La1 będzi e musi::i ta być obecna na po­
siedzeniu. Posiedzenia odbywać s ię bę­
dą raz na mi esiąc 15-go każd ego mie­
siaca. 

· Następnie sprawę <irga niza cji od­
dzialó w prowincjcnalnych oraz ewen­
tualnego podziału l'unduszów prnpo­
nuje p. L. przekazać przyszlemu Za­
rządowi. Ad wo kat N O\\'Od "·orski opo­
nuje przeciw dawaniu Zarząd owi zbyt 
szerokich pefoomocniclw, szczegó lniej, 
gdy te wchodzą w pewną kolizję z usta ­
wą. P. Matyjewicz proponuje oprócz 
pl'zewidzianycb w instrukcji sekcji czyli 
wydziałów slalyslyczno-informacyjnego 
wydawniczego, pośrednictwa haudlo­
wego, reklamowego i prawnego, utwo­
rzenie wydziału etycznego i kredyto­
wego. Pan Cholewiński obawia się, że 

gdy na zebrania,' Zarządu będzi e 

uczęszczać co miesiąc tylko 1/ 3 człon­

ków-nic będzi e ciąglości w pracach. 
Pan Eichler zwraca uwagę, że mówcy 
nie s tawiają. konkretnych wniosków, 
wobec czego ich pl'opozycj e uchodzą 

z pod ogólnej uwagi i proponuje skła­
da ć takowe piśmiennie na ręce prezy­
djnm do l'Ozpatrzeniu przez przysz.ly 
Zarząd . Zwraca poz.ulem uwagę na to 
że pl'zysz!y :Zarząd powinien przede· 
wszystkicm opracować jak najdoktad­
niejszy regulamin w stosunku do od­
działów prowincjonalnych, szczegó l­
ni ej co do strony finan so wej1 aby uni­
knąć wszelkich dysona11sów, bo T-wo 
w pienvszej li nji musi oprzeć się na 
prowincji. Pan Matyjewicz jeszcze 
raz stawia wniosek utworzenia sekcji 
etycznej i lu:edytow ej, któraby dawa ­
la dane o zdolności plalniczej człon­
ków. Wnioski te zo stają poddane pod 
glosowani e i zeb1·anie ni e daje dyre­
ktywy bezwzg l ędn ej utworzenia tych 
sekcji, lecz mają hyć wnioski te wzięte 
pod uwagę przyszłego Zarządu. 

Na rozmaite uwa gi i krytykę nie­
których punktów ustawy odpowiada l 
p. Lutos ławs ki, ni ezawsze jednak do~ 

stateczni e motywując lakowe. 
Instrnkcja dla władz rozdana by la . 

dopi ero podczas posiedzenia, uczestni­
cy więc zebl'ania ni e mieli czaęu do­
statecznie s i ę z 11i:1 zapozna ć, lemba1·­
dzi ej, że widać, iż napisa na została 

ona naprędce i wieln rzeczy ni e u­
względnia. 

Sprawa oddziaMw T-;va jedna z 
najważrii ej szych jes t bat·dzo pobieżnie 
potraktowana, pomimo to, a by nie 
przeciągać rozpraw, zatwierdzono la­
kową do przyszlego ogó lnego zebrania, 
z prawem czynienia przez Zarząd od­
powiednich zmian i dope loi e ń , klórn 
mają być przedstawione do . zc1lwier­
dzenia przysz!ego zebrania ogó ln ego. 
O oddzia.!ach prowincjonalnych mamy 
w ustawi e ty lko§ 11, który mówi: W 
każdem 1ni eście, w klórem zamieszku­
j e conajmniej 30 cztonków rz eczywi­
stych T-wa, Za1·ząd może otworzyć 

oddział. Komi ~ja Organizacyjna dane­
go Ohęgu zajmuje si ę zwolaniem 
pierwszego zebl'ania ogólnego Oddzia­
łu, które wybierze Zarząd OddziaJu , 
ztożony z 10 cztonków, Zarząd zaś 

wybierze prezesa, sekretarza i skarb­
nika. Zarządy Oddzialów ki e rują ich 
organizacją i pl'acami wediug ins truk­
cji, wydawanych przez Zarząd T-wa. 

To trochę 'za mato. O !"tronie fi­
nansowej , która najczęśc i ej rodzi nie­
porozumienia i winna być zawsze do­
kładni e omówioną, ani słowa. Zebrn­
nie ogólne leż w tej kw estji nic ni e 
uchwalilo. 

Następnie przewodniczący odrzy ­
lal li s tę osób, wybranych do Znrządu 
i do komi sji Rewizyjnej. Do Zarządu 

wybrani zost. li: 
Z Wa1·szawy: pp . .T. B!eszyńs ki, 

W. Cłdwertyński, ks . .r. Gnatowski, 
W. Grabski, .r. Gryżewski, W. Klawer' 
M. Kretkowska, M. Lutoslawski , F. 
Pawłowski, ks. S. Popławski, F. Ra­
doszewski, .T. Rudnicki, A. Sadzewicz, 
1\1. hr. Zamoyski , A. Wolski. Z pl'o­
wincji: pp. Ks. H. Huruburda- z Su­
walskiej Gub., Fr. Wierzbicki-z Lom­
ży , Z. Choromański-z Ciechanowa, 
St. Baliński-z Płocka, .T. Zaglenicz­
ny- z Wfoclawka, W. Mtynarski - z 
Kali sza, St. J;nkowski - z Lodzi, St. 
Górzyński--z Piol1·kowa, M. Kokowski 
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-·z Częstochowy, J. Hoffmann-z Za­
gtębia, SL. Mikułowski-Pomors ki - z 
Radomia, 13. Markowski -z Ki elc, SL. 
Śliwiński-z Siedlec. Do Komisji Re­
wizyjnej weszli pp.: .T. Gadow ki , ks. 
M. Godlewski, S. Garski, A. Kar::; zo­
Siedlewski, .T. Kl eui ewski, S. Kozi cki, 

·A . Marylski, T. Piasecki, A. Rząd. 
Do Za1·ządn zatem wesz!o 1 fi osób 

z Warszawy i ló z prnwincji. Li sta 
prze ds ta wiona przez Za rząd przeszl a 
całkowici e . 

War::;zawa więc i tulaj, jak zwy­
kl e, będzi e miuJa znaczną prze 1rn gę 
nad prowincją, gdyż daleko lrndniej 
zebrać s i ę 15 członkom z prowincji 
niż z Warszawy. Wiemy iż byly jed­
nostki w komitecie organizacyjnym · za 
majoryzacją prnwincji , lecz posluchu 
nie znalazly, a jednak to T-wo musi 
s ię oprzeć przedewszystki em na pro­
wincji i dbać o utrzymanie ści s l'ego 

i lrwalego z nią ko11taktu. 
Warszawa po\\'inna pami ę tać że 

prnwincja sama chce mi eć glos decy­
dujący w swoich sp1·awach i ni e może 

zgodzić się na Io, aby \\'ieczni e byla 
na pasku wodzona. 

Ni e chcemy rzucać nowopo1rsta­
.i~1ccmu T-wu kami eni pod nogi, g· ilyż 

so lidaryzujemy s ię szczerze z samą 

ideą, ale szkoda by byto , aby przez " 
ni e o s trnżnośc orga nizatorów rozwój 

. instytucji mia! być z lego powodu 
zahamowany. E. 

O język polski====== 
======w samorządzie. 

„ Di eń " donosi, . że jeneraJ -guber­
nator wa1·szfl wski, w memorja le nade­
slanym do rnini s lPrjurn, dowodzi! ko­
niecznośc i pł'zewagi j ęzy ka polski ego 
w sa morządzi e mi ejskim w Król es twi e, 
ut1·zymując, że inaczej wprnwad:.:enie 
samorządu napolkat·oby trndnośc i; p1·zy­
l emżywioły skrajn e 11i e ornieszkalyby 
wszcząć z tego powodu odpowiedniej 
agita cji. Minister sp1·aw wewnętrznycb, 

lVIakłakow, by l innt' go zda11ia. Wsze­
lako upinja jenernl- gubernatora war-
zawskiego uznana zos la.la w sf'eraoh 

mi al'Odajnych za godną uwagi. W o­
broni e Ledy uch\\'aly Dumy w sprawie 
językowej ma wystąpić w Hadzie pa11-
slwa prezes rady minis trów, Kokowcow. 

Zdaniem ge n. Skaloua, żądanie 

obowiązkOA\ego ,,~prowadze nia języka 
rosyjski ego w samorządzie dorrnwadzi 
do bal'dzo ni epożądanyc h następs tw 

zarówno z politycznego, jak spo.lecz­
nego punktu widzenia 

Są rnia: la - pi sa.t gen SkaJon -
gdzie 'J/10 ludności rnówi po polsku i 
sklada s ię z polaków. Poza Lem poro­
zumiewanie się samoł'ządów z miasta­
mi powialowerni wywola wyjątkow e 

trndnośc i i niepożądan e komplikacje, 
je ś li będzi e prowadzo11e w języku ro­
syjskim. 

Memorjal gen. Sblona - pisze 
"Dien"-wywar.t lak silne wrażeni e że 

wyrażone zos tało życzenie, aby projekt 
prawa o samorządzie nie wymaga.I obo­
wiązkowego wprowadzeni~1 języ~a ro­
!!yjskicgo w sa morządzie Polski. Zycze­
ni e ln doszło do wiad„mości prawicy 
Dumy , która wJaśnie w ostatniej chwi­
li zmieniła zdani i glosowa.la za ję­
zykiem polskim. 

Wi Qksza część dzienników rosyj­
skich, nie daje wiary pogloskom obli­
zkiem zni esienio stanów wyjątkuwych. 
Przeciwnie, pogłoski te , - jak pi szą 

"Ruskija Wi ed omosti" , - wywoluj ą. 

tylko ironiczne uśmi echy, - i lrnclno 
s i ę temu dziwić. , 

"Klo zna współczesną rzeczywis­
tość rosyj ską. - Uómaczy dziennik , -
ten widzi, ż e więcej jes t podstaw do 
ni eufności, aniżeli do wiary. We wszy­
s tkiem, co się dzii>je wokoło nas, w 
każdej wiadomości nliennikarskiej wi­
dzimy dowód gotowo ści korzyslania ~e 

I'• 
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sla1~ó.w \~1yj ątk~wych i nic widzimy naj­
mmeJszeJ chęci wkroczenia na drogQ 
s tosu nków normalnych . Widzimy. Loż 
sa rno sze roko stosow:lnc zcslanie ad­
ministracyjne, takież samo traktowanie 
zgromadze1i, dochodzące do prześlado­
wania narnd frakcji parlamenlarncj z 
o. obnmi obcemi, tę sarną ni ewyczer­
paną fonla.1nę kar, spl:ywaj:1cą na du­
że i mate dzienniki sto.lecz ue i µro­
wincjo1Jalne. Polityka widzirni:;ię poli­
tyka wylącznoś<'i i nienormalnuś~i wy­
daj e się lą normą, która wyrugowaJa 
u nas wyobrażenie o Lem, co nie jest 
wyjątkowe, co jes t rzeczywiście nor­
malne. 

"I gdyby s ię pokaznlo, że wiado­
mość zakomunikowana przPz dyrekto­
ra departamentu policji reporterowi 
dziennikarskiemu - spra\rdzil'a s i ę gdy­
by s tany wyjqlkowe rzeczy \\'i Śc i e ws­
tały zniesi?ne, to czyż życic rosy.i kic 
staJo by s ię nonnal11cm~ Boć przrcic 
tany wyjątkowe, - ochl'Ony nadzwy­

czajni~, wzmocnione, - panujl1, nie nad 
c~~ą. Hosjrł; a jednak czy wid::u.! jakąś 
r~z~11cę między gube rnjami, gdzie isL­
nieJe ocbrnna wzmocniona, a Lemi, 
gdzie zoslala. zniesio11a. Zamiast och­
l'Ony wzinocnionej wprÓwadzo110 rzą­
dzenie za pomocą postanowic1\ obo­
wiązujących, i Laż sama opieka 1rnd 
mieszkańcem Rosji czyni go przedmio­
tem adminislracyi11ego n widzimi s i ę"' 

grnzi mu kara1ni bez sąd u , - grzyw­
nami, aresztami, ze l.aniami". 

Nowe prawo. 
Dnia 36 ub. m. ol.rzymuno w War­

szawie. M 114 Zbioru pntw i rozpo · 
!·ządzen rządowych \\' którym znajdu­
Jemy nowe prawo, o dziecia ch nie ~ lub­

nych. (Jd tej daly slalo się ono obu­
wiązującem w Królestwie ł'obkiem. 

Wolno byJ'o do L ·j pory upraw­
niać dzieci nieślubne, naturalne, z wy­
j ątkiem jednakże dzieci zrodzonych 
z cudzo!óstwa lub kazirndzlwa. Od 
dzi siaj wolno będzi e i Le ostatnie dzieci 
uprawniać: cudzolóżue bezwzg lędnie 

kazirodcze' zaś o Lyle lylko o ile ma.I~ 
żeńslwo między rndzicami ich ni e by­
toby absolutnie wzbronione przrz 
prawa kanonicz11e (np. brala z sioslra 
ojca z· córką. i l. d.). "' 

Dziec i uprnwnione mają taki e sa­
me prawa, jakie przyslugnją dzieciom, 
z1·odzonym w maJżeńslwie. Lecz oprócz 
uprawnienia istnieje Leż w kodeksie 
inslylut "n znania". Uznanie dzi ecka 
naluralnego daje mu pewne prawu do 
spadku po tym z l'Odzicó\\', które je 
uzna.to. Dawniej ni c wolno bylo uzna­
wać dzieci, lll'odzunych z cudzolóslwn 
i kazirodzlwa , od dzi siaj wszystkie le 
dzieci bez żadnego wyjątku uznrrwać 
można. · 

Nowela nie zniosla wyraźnie prze­
pisu, stanowiącego, że doclwdzenie oj­
coslwa jes t. wzbronione. Napoleo11 ki 
ten paragrnf w Lym roku dopiC'ro 
uchyk>ny zoslał we ~,rancji repnbli· 
kań Jkiej. U nas islmeje on nadal , lecz 
istnienie jego wobec treści no\\'ego 
prawa s lalo się czysto nominalnem 
jakąś martwą literą bez lreśc i i celu'. 

Bo wedle noweli, każdy ojciec 
dziecięcia nieś lubn ego, cltocia·żby ni e 
l\PrawniL go i nie uznal, obowi~zany 

będzie placić na utrzymanie i wycho­
wanie dziecka tego aż do pclnolelno­
śc i. Prócz lego powinien on Z\nócić 

koszta porodu i choroby matki dziP.­
cięcia. W ten sposób dziecko 11i eu­
prawnione i nieuznane nic będzie mia­
ło ani ojca, :ll1i nazwisb1, ale sąd na­
każe, ażeby len ojci ec pJaci.ł za uln~y­

manie. Z jakiego lylu!u? I lalrgo, że 

jes l ojcem. A przecież dn<:h •· dzr11ic 
ojcostwa jesl wzbronione. 

Wreszcie now ela zmienia rady­
kalnie przepi,.;y o przysposobieniu (ado­
ptacji) względem w1asnych dzieci nie­
~lubnych, ze7.w::tlajnc na przysposobie­
nie w takich wypadkach, gdy ani ado­
ptujący, ani adoptowany nic m:-i.ją Lego 
'wielq1, który kod eks za konieczny 
uznaje. 

GAZE'rA PABJANICKA. 

Dla pra\Afdy„. 

Zdecydowawszy s i ę po dlugich 
wahaniac.:h porn~zyć żyr: i c lak zw. pa­
bjanickiej inteli gentnej, a separującej 
się wciąż „z lot.ej llll ndzicży", naprzód 
przyszykowany bylem na pioruny mo­
g<1ce spuść za lo na 1110ją g.lo\r Q, b 1 

wiedziaJem, ie zbyl 1ryl ąez11ic i egoi­
styczn ie my~li 011a tylko o sob ie o tym 
aby Jej Lrż tylko podawano wdzyslko, 
że Lak powiem, wedle wyral'inowanego 
podniebienia swego . 

I stalo się jola w jolę, jak i)rzy­
puszc7.alrm i jak może slaloby się w 
każdym drobnomieszcza11 ·kim :;po le­
czeósł.wie wspó!czesnym. 

, . Po dlugirh namysłach p. SL. L. 
usw1adomil wreszcie sobie jasno i I.rze­
źwo, że żadn •j obawy niema i obnaży!: 

redakcji nazwi. ko swoje. W rczullacie 
posypaly s i ę jego grn 1ny . 

SLnJo się wiQC, co musinlo ;; i ę sla<:: 
wyl<1dowal w i1111enin wszystkieh „S\YO­

ich" (c h oć Lego nie mówi I) goryc:z 
swoj ą i poko11al Ln1dności-ni~'bylejakie. 
Slyszale111 wlaśnie, że gdyby odpowie­
clzi "dobrej • \\"O gó le nie bylo na mój 
al'lyku.1, - kilka z plei pięk11rj z::it'l'IZ 
od lączy.luby się od n.doruj:~ccp·o się 

wzajemnie nublr- kól ec'Zkr1 \\'. ~ympa­
lycznych na,;zycl1 Pahjanicaeh. Odpo­
wiedź jednak dalo jaki~~ś „hólewiąlko" 
no i LlCiszylo się leż hżde poszczc­
gó l ne „ homo ł'nrio so". 

Mnszę zaznaczyć Lu, ŻP odpt1wiqdź 

zawind la j dnakże. oczd,iwanit• mojP, 
pomimo 1,o, że . ama Lak szczupl ej ob­
jętnści pomieścila w sobie zbyl 1ri elki 
ogrom jadu„. A eł'rkt we.ile mały­
bo by! z góry przewidziany i obli­
czony. 

Cieszy mię Lo \\' !Pj chwi li , że 

uwolniony je ·Lem leż 1 cl 1.Pj nielwz­
piecznej sngge ·1.j i, jaką wywiera czę­
sto nazwisko, polączone 11it'raz z wy­
g ląd em istoty ll'ap ion ej sied lllin bule­
ściarni lub (a kl.óryc:l1, Die wic•m t.lla­
czego, nii:: cierpię bard zo) z Lukim if1-
kim' "bon vivant", jakich z trudem 
zie111ia św i ~ta nosi, lę g im , zncl10\\'alym, 
tak bnnlzo pewnym siebir jego111ościt1'Ln, 

juna cko wyl'ywającym się do walki za 
lo np ., że ktoś rzuci! mn s ll'Z~p pra-
1\·dy w oczy. 

Za prawdę rzucouą - ile Lo ni e­
pl'iyj mności!„. Lecz l.aey, j<Jk p. SL. L. 
!iawel i ni cpocz:~tkuj:1cy pismacy, swoim 
1 • Lo.krolnym uaiwnym Lwientzcniem 
i najofiarniejszcmi n si lnośc iami, że ko­
chać np. l.l'Z ba wJaśnie Lylko za coś.„ 
dla celn jrrkieguś.„ i że niema nigdzie 
dziś 1rn zabawach np.„ purnogratji -
l.ym nie dowiod~! jeszcze ni ·z1·~0, bo 
zosl.rrnie zawsze i nie ·Ldy L:1 su ma 
wzmagająca się ni PZdrowa a Lm osl'era 
dzisi jszye h większyeh znba\v \1·1 gólr, 
zo ·La ni e zawsze i wzmngać się nawet 
będzie podniecenie erulyc zuc, Hlmo­
sfera znieprawienia i U[)adkn, dnsząr:y 

zapn.cli perfu111, pikanlel'ja w rozmo­
wir i wre::;zci zblazowanie; z drugiej 
slro ny będzie zawsze gdzi~·ś, wbrew 
lwip1·dzenin µ, St.. L., milośr! lyll<o dln 
miłości, znbawa-dla zabawy, bez c1·lu 
i inler0su nnjmniejszego . 

Pa11 SL. L. arlykułn 111rgo znpel­
ni ni e zrozn111ial'. Odszuknćby \\' nim w 

przeciwnym razie musiał 11i e fvlko do­
bre wyjście etyczne, ale i spo.lecz 11 C'. 
No tak, ale do Lego lrzcba kroc:~.y: 

w życin Lrochę inaczPj, tiiż jak on \rl a­
śnir kroczy, - "górn ic i roboc:zo", nie 
zaś pozować tylko wiecznie na sza le­
ni r zarozumi::ilcgo i prett!nsjonaln:f!o 
gogusia. Pan SL. L. nie dlatego niczn­
d?1volnil mnie sw(l.i:! odpowi1Jdzią, że 

nrnv jego czyli t.'.lll'nl rrtorycz ny 11i e 
~upi~a l mu, przeciwnie dopisaJ, lecz 
ze rn e umie wogóle odrożniać śc i ś le 

sp rawy samej od ludzi, nic nmiP od­
graniczać rzcc7.y od osobv i odwrot­
nie, a kl'ylykę . ame~o zjawiska spo­
Jecznego utożsamia z hylyk:). czlowic­
kn. i zamiast rnzprnwiac! się z snmn 
ist6 L:1 rzeczy napada więcej 11:i mnie''. 

Bmie Lrż aż p11 mano1rcac:h, mó­
wiąc, ~ syzyf'o\\':1 bylaby to pr::icn, 
gdyb~rm rozmyślni zapragnąt szkodzić 

T-wll Sportowemu. Gdzi Rzym, gdzie 
Krym, gdzie sens? 

Przeciwko T-wn samemu 11igdy 
nic nie czu.l m i obowiiF11j~1 mnie 

względem niego Lylko zawsze rcsµ0kl 
i sympatja. 

Pan St. L. zarzuca mi jaki~ 1·0-
dzaj zaczepności i rozdrażnic11ia bez 
powodu i przedmiotu. Prawdziwe zaś 
jest Lo, co się dn slw i t' rdzi ć, otóż mó­
glbym stwierdzić dowądami niejedno 
zlo, "m lodzi l:'ży z I o tej•, które miaJ m 
na U\\'adze, pisząc swój artykul, nie 
chcąc jednak rnzogniać sprawy. 

Wo~ólc, aby pasować się crdzie­
kolwiekbri.dź z demonem zla lrzeb:.1 . , 
posiadać 1\·iaJki zrip:-i · sil' i wiele wy­
trwalo~ci, czego mi brak; si ly zaś z za­
miarami rnusz:! i ść zawsze w parze. 

.leszcze j ed1 1a 1· l'Jck„ja: 
Prnpozycjc p. I. L. co do pew­

nycl1 dziclek wy\Yoła ly we mnie nic 
jnż ś mi ecl1. ale uśmicr:l1, będ:1cy 1·oz­
kosZ11ym przeniknieniern 1\ dDcha n111v ­
s ~11 i natchnienia Lego może być w grn 1; ­
c1e rzeczy laika i zacor~dica. PtJ\r iem 
szcze rze, że daleki jest.em od lego 
aby piśmiennictwu bronić prawa d~ 
te11rntów spo lccznych. Przeciwnie, są­
dzę, ż0 tanie dziL'·tlrn moglyby znaleźć 

się w dn1k11. Powlóru, g-rly klo~ 01·0-a-
11izuje myśl: swojr i obce, . knpin° w 
P.l'W!lY porządrk s.1 e uczuc-ia i prag­
n1e111a, przele\\'a to wszystko na pa­
pie!', slać się mużc ki dyś... nawd 
podą, czasem nieśmiel'lelnym po śmie r­

ci i· zngł.od,zooyrn za ży ia, części<:'j Je~z­
c~e 11w1enczonyrn za życia ' i rnpo111-
111 any 111 po śmierci - 11· każdym l'a,de 
usi<rna pewien Pl'ekl. 

Oloż szkoda, że p. SL. L. opel'llje 
Lylko slrzQpkami nbogic:h my ' li i że 
widzi swój 1·alunek lylko w osza la­
m_injącyin żunglcl'Ownniu ni e mając 

~Y1 ęks1.egu darli 11ieb. Hadzilbym wtedy 
Jt::mu wla~uie napisać na razie takif1 

j akieś n mixlum composilnm u, za co 
rnóglby osi:rnnqć pewny dochód. 

Pod koniec p. SL. L. wyrzeka się 

na ) 1·zyszlośc zabaw I ublicznych. 
A WIQC n.rlykul mój bądź co bądż osią­
gnq. I pewne rezuilaty. .li>dnak lepiej­
by111 życzy ! sob ie, gdyby cii.le pisa11ie 
moje byfo zalai'1czunc i rozla1'1czone 
w puch rnllrny, p11 któryrnby nie po­
zuslnlu <111i ś lildu , leci gdyby -0drodzilo 

· ię c l1o ć co kolwi k owe .zJolL• kóJko•, 
albo przynajmniej ów sam pan .zloty" 
SL. L. klóry b1•z ,;oł'islycznych myśli 

powiedzin.lby: .a więc: razem! ty lks 
i Ygrek!„ wledy u ·za 11owalby ową si lę 

rr:ior~lllf!, która nie zawstydzi się samej 
s1eb1e, bo Laku sila, demokratyzująca 

rna prostą moral11ą wiar. \\' dobro 
każdej poszczególnej jednostki w dobru 

. . ' 
same.] oJczyzny. 

Oby-ż to zrozu111ial pan St. L.! 
Sam czytelniku laska.wy i cierpli­

wy, racz posluchać królkjej na. finał 

uwagi najszczerszego przy ja ·iela ludz­
kości: 

Otóż każdy nasz czyn z chwilQ, 
gdy staj0 się czynem publicznym Lrnci 
przywilej n ict yka l11ości i pod leg ci po­
Lym częsLo nie Lylko nieuczciwej i zjn.­
?liwcj krytrce lecz wprnsl takiej, która 
.1esl batroim_1 od której wy 'kakują pręgi 

ur.nz os~ b1 ·Lych, Lak że sp rawa pu­
bl.1cz11a Je ·L ty111 częslo ni szcZQ. nym 
ns [U S11 1'Z Cl11 ", klórego powiesili tam 
~dzie wlnśnie ,kowal" za.w ini.l.

1 

Nie 
możetny iść obok siebie, ni c możemy 
pod:iżać rnzem, bo dziel~! 11<1s osobi ­
ste różnice zda11, o::sobiste lll'azy i obra­
zy. Haczność wiQC, abyś się nie nara­
zi] tak, jak ja„. 

Zdaje się, żcm powiedzia.l Lu 11a-
11«:L komunaJ, czyli prawdę zbyt praw­
dzl\\':}. Na Lym kor1czę poi mikę swoją. 

J. K. 

KRONIKA~~~ 

MIEJSCOWA. 

Wyjaśnienie. 

Wiele osób ugl:i,dnj11cy ·lt wy!;l.al\"iona 
w ~.knie rnkicrni pa11a P. grupę folo: 
grnl1czn:1 t.egorncznych maturzystów Ln­
Lcjszcj Szk ly I lnndlowcj zwruculo u\\'a­
f.!Q .na brak ł'ologrnfij nanczyl'il'li reli­
gji - księdza i pastora, µodczns gdy 
oprócz nich wszyscy wykładaj:icy w 

szko lr są. obecni nu gl'upi e. 
a zapyla11il' 11n ze przesiane do 

sl'L'I' kiernwniczycl1 SzkoJy .otrzyma li ś-
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my informację, że do wzięci:-i udzialu 
w grupie zaproszeni byli wszyscy bez 
wyjątku wykJadaj:icy w 3zkule, spal· 
kuno się jednak z odmową księdza i 
pa~tora. Wszelkie więc inne dumysly 
klore z Leg powodu dawaly się słyszeć, 
wobec ni niej ze gu oświ::idczenia upa 
dajq. 

Z ubiegłej niedzieli. 

Znbawa niedzielna "Liry" w o­
grndzie Sll·zp[r:ck im pow iod!u się zna­
kom i cie. Lic7.Uit· zgro111adzeni uczest­
nicy rozchodzi.li się o póJ11ocy szcze­
rze ~n do\.volen 1. Du po wod1.en ia przy­
<:~yn dy się przed<.'\\:szy,;lkiern umiejęt-
111e wykonane spie,Yy chóru, klórv 
pod kierunkiem p. Prosnaka wykonui 
sze reg p1esn1 so lo i z akompanjamcn­
Lelll orkirslq1• .Tajemnice Starego 
Miasta• b11Wity \\'idzów w wykonaniu 
k.óllrn dr;:irnatyrznego, które wywiązaJo 
się ze swych ról zupelnie poprawnie. 
Zakończyly zabawę fajerwerki i ochocze 
t R1ice. 

Piotrkowski Sąd Okręgowy 
w Pabjanicach. 

. W ubiegh1 sobolQ wydziaJ karny 
IJ10Lrk. Sądu Ukręgom•go przybyw­
·.·zy d? Pnbjanic, ruzpalrzyl między 
rnnem1 spi-awy następujifce. 

. Podsądny Adolf. T., Jo lal, za­
m1e~zkaly na GMae Pnbjanickiej, us­
karzony był o lu, iż w Lisi.opadzie 
I !HO r. chcial dopuścić się kazirodz­
twa 1w ,.;wej IB-letniPj córce Marjan-
11ie. J>o dlugolnvalych debatach p1·zy 
cli·zwiadi zamkniętych oskarżony zo­
sla l 11znany zn 11iewi11nPgo. 

Mieszkaniec· wsi Dąbrowa gminy 
Dlntów \\Talenty Angel zoslaJ, po za­
. Losowa11in Manil'cslu, skazany lli:l 2 
ly?od11ie Hreszln za ubliżające slo\\'a, 
sk1ernwane na podwórzu . 'udu Gmin­
nego na CTórce Pubjanickicj • do prz '­
chodzącego la1rnika legoż sądu zy­
mnka. 

Ferdynand Kenig, wla~ciciel bru­
wal'll w Pabjanicach (nu ul. Szewckicj) 
s ł.rn zanym z~slat na 20 rh. ka1·y za 
111 ewykon::in1e polecenia Piolrknwskie­
go Hz<1dn !rubernialnego co do urza­
dzenia wPntylaeji mec.lianicznej w br~­
wnrze. Karę tę wobec i'vlanife ·Lu u1110· 
l'ZOll.O. 

2 spl'awy z poll'odu nieprzyby­
cia ważnych świadków odJożuno. 

Różne ~owiny. 
Świętokradztwo w Kaliszu. 

Onegdaj w nocy zloczy1icy przepi­
.lo\\'ali kralę w oknie_ kaplicy św .• fó­
zel'n przy kolegijacie w Kaliszu, zdjQli 
i cudo1rncgo obrazu św. Hodziny trzy 
wysadzane drogiemi kamieniami korn­
ny ziole, rzlery pierścienie bryla11Lo­
we i kilka inn) cli wotów, jako lo: czle-. 
ry :? lole ~<'garki i in. Ponadlu zJoczy1i­
cy zab,rnb zlol.ą puszkę z komunikan­
L~mi, które wyrzucili na podlogę, i kie­
lich mszalny, dar Ojca 'w. 

Zloc11yńców uje;:! o w pociągu w 
drodze z Kiili:za do ieradza i znnle­
ziono przy uieh część skradzionych 
przed miolli\\'. 

Uwulctnia aresztantka. 
Dzialo się \\' Lasku. W ar<-'szcie 

Lan1lcjszym trzymano ni<'jaką Bąkow:1 

z dwnlelnią córeczką .l ózel'ą. 

Kiedyś malce 11dalo się zbieilz. 
Córki. widać zab1·Rć nie mo"J11 więc 
Leż dziecko zoslulo, · 1H·awiając 'niema­

.Jy klopol wladwm \\'ięzien11y11i. 
W,idać już mn.la .lózeł'a mn:;iala 

zbyL. ~u.k~1cz~ć dosł.oj11ikom, że> posla-
11ow1ll J8J się pozbyc:. I wymyśluuo 

. posób. 
Z areszt.u w Lasku wyekspcdjo­

wano ctape111 11i więźnicl\v do Lodzi. 
Dozorca konwoju olrzymaf z biurn po­
wiatu listy otwarte, strawne i elap, 
ru ·zy! do Lodzi, gdzie b z przygód 
tanąl i zatrzyma! się w Hl'Pszcie lran­

sporlowym p1·zy ul. Ta1·gowej. 
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Nagle wybuchla burza. Przeliczo­
no li~ty otwarte i okazało się, że jest 
ieh LO. Do:wrca pl'zysięga ł , że oddano 
mu tylko 15 areszlanlów, papie1·y jed­
nak mówily przecież wyraźnie. 

Rozpoczęlo sprawdzanie imienne 
nl'Cszlantów. Znalazł i<;) i list otwarty 
na imi'ę Józefy Bąk. 

Na imię to nikt nie odpowiaduL 
I nic lllógl, bo "aresztantka" spala 
spokojniP nn łonie jednej z transpor­
townnych ar sztanlek. 

Przeglądając uważniej list otwar­
Ly Józefy Bąk, w rubryce "wiek", wa­
leziono ~ rl wa lala". 

Wątpliwo 'ci nie bylo już żadnych . 
Okazało ię, że aresztantce kazano 
nie:<, dziecko, dla którego biuro po­
wiatu w Lasku wygolo\\'alo list otwar­
ty, zwykly doknmenl aresztancki. Do­
zorca konwoju o "a1· sztantce" nie 
wii>dzial. 

Dzi cko nalycbmia l odesłano z 
powrotem poinysłowym władzom w 
La ku. 

Ogól nn li rzbn strajkuj q.<·ych 
w Lodzi. 

Wedlug wykazów po licyjnych w 
sobotę wieczorem w 102 t'abrykach 
·trajkowuło ;{8,102 robotników. 

Strajki a nlkolwl. 
Zazwyczaj każdemu poruszeniu 

11ias robotniczych, każd >j zmianie na­
slrnjów w lej sferze, towarzyszy zwię­
ksz•_• nic konsumcji„. alkoholu . 

Wzmagająca się nędza śród robo­
L11ików, jak uas poucza wieloletnie ~o­
świa dczenie, poparte slalyslyką, poc1:1-
ga za sobą nieuchronnie znacz ne po­
więk. zenie ,;pożycia alkoholu. 

\\' Lodzi, jak po\\'szcchni wia-
uomu, w::;zelkic bezrobocia sta le ,,.z ly 
w parze z banfao Zllaczn ie wzrns l a j ą­
cym odbylem alkoholu ze ·kJadów in o­
nopolowyclt. 

\V tym roku, po raz piel'wszy ob­
scrwujcm y 1,jawisko zgo la odmienne. 

lJonoszą z pewnego Żt'ód.la, że. w 
l~iqgu drngiej polowy czerwcn, a w1.ęc 
od pocz;1tku ruchu slrajkowego, dow ie­
ziono z gló\\'nego skladu monopolo­
wegll do sklepów miejskich o prze­
szło f>OOO wiaJe1· mniej, niż w tymże 
okresie roku ubiegł ego. 

Również zapoll'zebowania mono­
polu z · nlrali dla restauracji, szyn­
kowni i t. p. zmuiejszyly się w tymże 
ew ·ie o takąż ilość, l. j. z górą o 5000 
wiadel' . 

\Varlo ~ (~ lego alkoholu wynosi o­
kolu l ~5,000 rb. Taką więc kwotę 
pieniędzy zaoszczędzilo. klasa robo tni ·· 
cza w okrcsi ogolnego podniecenia 
slraj ko w ego. 

O j ęzyk obrad. 
Na zapylanie jednego z guberna­

loró11, czy można będzie obradować 
w Lowarzy:slwach pożyczkowo-oszczęd­
nościowych na ogó lny ·h zebraniach w 
kzyku niP ro yj kim, glów 11y komitet 
do ::;p1·aw drobnego kredytu nades lal 
wyjaśnie11it' że niema prawa, któreby 
zabt·aninlo 111ówienia na ogólnych ze­
braniach tyc-h towt1rzyslw w języku 
ni >ro -yj ·kim. 
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GAZETA PABJANICKA . 

1V klasa na· k-&lejnch. 

Minister kom unikacji W);dal roz­
porządze 11 ie, aby b ilety klasy IV-I.ej 
na kolP.jach skarbowych wydawanoma 
wszystkie poc i ągi, w których według 
rozk ładu powi nny być wagony ]) lasy 
IV-tej. Do lychl·.zas wagony lej klasy 
doczepiano tylko wtedy, gd~ ehcialo 
jechać tą klasą, conajmniej- 40 .;p0d1·ó­
żnych . Minister komunikacj i pol ecił 
wprowadzić to rozporządzenie na · ko­
lejach prywatnych w ciągu dwu lat: 

Ustawa szkół prywat ny.eh. 

"Riecz" zaznacza, że jednem z 
wydarze1i wybitniejszych podczas osta­
tnich posiedze11 Rady państwa było 
przyjęcie ustawy szkó! p rywatnych. 

"Rada państwa, tytulem wyj ątku , 
przyj ę l a d obrą ustawę szkół początko­
wych i ubronila redakcj <;J Dumy od 
wszystki ch p oprawek pr awicy. Fakt 
to tern ciekawszy, że żądania stawiano 
na gruncie nacjonalizmu i d o tyczy ł y 
one glównie praw j ęzyka . P.oprawka 
Dej tricba żąd ała, aby j ęzyk rosyjski 
byt obowiązującym j ęzyk i em wyk.Jado­
wym . Pom imo poparcia S li szyńskieg-o 
i Durnowo, uda!o s i ę utrzymać w ar­
tykule 7 swobodę w wyborze j ęzyka 
wykładowego . Wbrew argumentom. 
bar. Taube, popartego przez prawicę, 
uda.to sie o b roni ć i pra wo mias t i 
ziemstw do o twięran i a szkół pry1·ra t­
nych . Wprawdzie, miasta, ziemsh,;a 
i stany otrzyrnaty p rawo snbsydjowa­
nia szkó l tylko z rnsyjskim j ęzykiem 
wykładowym . Ale i tu~aj uda;to s i ę 
przeprnwadzi ć poprawkę hr'. Pa hlena 
i wytączyć "stany," któ re w ten spo­
sób otrzymaly prawo su bsydjow:rnia 
swych szkół narodowyc h, co jest rze 
czą bardżo ważną, naprzyklad dla lud­
ności polsk iej , li tews kiej, szlachty na d­
ba ltyckiej. Przyj ęto także .. poprawkę 
Krameru i lir . Ołsufjewa, usuwającą 
punkt, że przeJ ożonym i szkół mogą 
być tylko p rawós la wni, Uchwa ldno 
koedukację, p rzyzna no kobieto m ·prl:(\VO 
konlrn li szkolnej. SJowem, •z rąk Ra­
ay państwa wyszfa óa dspOdżienrnie 
dobra usln wa." ' 1

'· ' 

Telegramy. 

Zwycięztwo Bułgaryi. 

Sofja~ Armja buJga rska pód 
dowództwem ge n. Iwanowa, rozbifa 1 

80,000 armj ę g 1·ecką na linj i Mid ryl.e 
-Lagadina, któn! prowadzi ł sam król 
Konstant yn. · 

D~ienniki piszą, że gdy w i adomość 
o tem doszla do gen. Dmit rj ewa, wy­
krzyknął on: 

-T1'go móg ł dl konać jedyny w 
świecie · Iwanow. 

Okrucieństwa Bułgarów. 

Ateny. No ta u 1·zędowa gJosi, 
że bulga rzy pod Savigioi zamordowa ­
li rn nnego podpo rucznika greckiego, 
nazw iskiem Mar-1\antonakis, a innym 
rannym j eńcom wy.lupy ll' ali oczy. 

~o· przedsięweźmie RumunJaJ 

Wiedeń. Z Bukaresztu dono­
sz:;i: Jeden z wyższyc h 'ofice1·ów szta­
bu rum uńskiego uda t s i ę do 13iafogro­
du, j ak słychać, aby się poroz umieć 
ze s~tabem se rbskim co do wspólnej 
akcji p rzeciw bu!ga rom. 

Porażki serb6w. 

Wiedeń. Ukazal się dodatek 
nadzwyczajny dziennika „Reichspost", 
donoszący z Soiji, że bu!garzy znisz­
czy li w bitwie nad rzeką RregaJ11i cą 3 
pu lki serbskie. Z 15,000 lu dzi , skJ'a­
~aj ą'cyc h dyw i zj ę timocką armji serb­
ski'ej , pozostalo p rzy życiu tylko 4,000. 

Wojsko se l'bskie znajduje się w 
Od\\TOt:ie. 

Niedorzeczne pogłosld. 
Petersburg. Wobec pow la­

nrn nych bez kuńco, w pras ie i \V ku­
luarach, poglosek o 1·zekomyrn zam ia­
rz,c zloż~ni a mandatów p t·zcz posłó \y : 
Kiniorskit-go, Łempicki ego i (iośc i ckie­
go, o jak i c hś rozte rkac h miE.)dy pos.tem 
narczewskim a Kołem itd.--kor cr::pon­
dcn t "Ku rjera wa rszawskiego", po do­
~tad nem po info rmo \\' aniu się u fród ta, 
możę stwierdzić, że wszyslko l tJ nie 
posiada Żi:ld n ych podstaw i s tanowi 
jedynie owoc f'an lazji repor terów pe­
hePsburskich. 

Z ostatn'iej cliwili. 
I ' 

W uzupełnieniu sprawozdania 
z zebrania T „wa rozw oju przemy­
słu rzemiosł i handlu dodajemy, że 
l egoż dnia o godzi nie 9-<.>j wieczorem 
odbyJa si ę po~joqzenie no.wqobranego 
Zarządn , który ukonstytuowa ł s i ę w 
sposó b rns tępuj ąc:y : 

Chrześcijańska pracownia oorsetów 

,,ST ANI SŁ A WY'' 
Z dniem 1•11'0 llpco zosto-ła prze ni esioną no 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (1-sze pł Q tro). 

o 
Wyrab ia gorsety pa rysk ich fasonów.:::: 
pos iada d uży wybór gotowych, oraz l 

uskutecznia wsze l ką przeróbkę. ó 

- li 

Jest do sprzedania ~oai~Ins~~e~~.)'C: 
bardzo · dobrym s tanie. D ługa N2 118 m. 2 
(1 p ię t ro). 

M 49 . 

I p. ~"'r. Radoszewski~p1·czes, M. 
Lulos!awski i WL Grabsk i-wicepre­
zesir Wł. Kl a 11·e1·-skarbnik, J. Gry7.e­
wsk i i F. Puw l owski-zaslępcy, Wl. 
ks. Czetwerlyń:ki jnn .-sckrelarz, .l. 
1·3.leszyński i A Sadzewicz-zas tępcy. 

-- -:=- ·~·~ 

Odpowiedzi Redakcji. 

P - nu 'A. H. .Absty nencja na­
daje się ty lko do z u ży lkowa ni a w jed­
nym z przysz tych f'e ljetonów. Prnsimy 
o zgloszenie się do Hedakcyi. 

P - nu z. Madzińskiemu. Wkró t­
ce ' ma umieścić wJaścin·e ogJoszcni 13 
ten co podaJ to istotnie n iezrnzumia lr 
zapylanie, jest ono bowiem zwyk.lf'm 
ogłoszeni em pia lnem . 

~~~~~~!!!!!!~~~. 

Portret darmo I 
z jakiej bądź fotog rafji otrzy­

ma każdy kupuj ący 

podczas wyprzedaży 
przy zakupie za Rb .. 30. 
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Wyprzedaż Posezono'Y,a 
~ teraz u SCHMECHLA i ROSNERA 
Piotrkowska 100. ·Bajecznie tanio: .._ 

LETNIE PALTA M~SK.IE „ 

dawn iej l f>.50 · łó'raz 990 

daw ni1'j 18.50 ., ' 1250 

dawn ic.i 2.+,50 „ 1850 
N iuhnvycznj tanio 

Kostjumy damskie teraz 22°0 
na ' nowsze fasony dawnle' 24 .50, 26.50. 

Jwanow po bitwie za te l egrafowa ł 

do g.ł ównej kwa le1· y, iż w i ęcej posil­
ków nie potrzebuje. 

Wiadomość o Lem zwycięz lw i e 
przyjąć miał hol Ferd ynand ze łz1:1m i 
radości. ~o~own wo~n Kunertn nni1ep11n fi 

000-20·4 

. . 

------------------------------------------------------------------------------------··-Od czwartku 10„go. do niedzieli 13-go Itipca r. b. włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 

Pobyt Alfonsa XIII w Paryżu, ;-~~~~i~; Bezpłatny bilet, nadzwyczaj komiczne 

C Z A R • A H RA B I • A W~pa~iały dramat 
z zyc1a w 3 aktach 

' 

wykonany przez najwybitniejszych artystów paryzkich z panią ROBINE w głównej roli.--Arlystyczna serja Br. Pathe w kolorach. 

.IEZBITY Do. WÓD Dramat z życia amerykań• 
. . . skiego w wykon. najlep. art, 

Prochy P.rensa, ~~~f1~;0 \;;"~~k0~1~~1EŃs~ Z fłlorezu do St. haurent, ~r~~~~;.~ n a 
Ceny miej sc zwykłe . Dyrekcja P. JAROŚ . 

-------------------------------------------·----------------------------------------··-

Za edaktora Wydawc~ St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. I 
' 




